
Nr. 90 Nakład 2000 egz. Czwartek, 6 sierpnia 1931 r. RoklH.

Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15,

Organ Katolicko-Narodowy

iiWzl h Fszii hmiiiRioniD: ns an, uam i sffla,

Telefon nr. 69<

Hires Mdl l aimiiisMi: lilmin. ul- wmitt 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronieRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5Oo/o nadwyżki.

Bóg 11 Ojczyzna!
W jedności siła!

Polska i Niemcy.
W  N iem czech jest źle. D osta ły się  

one w dzisiejsze, w ielce k łopo tliw e po ­
łożen ie li ty lko z w łasnej w iny . N ie m o  
će być tu taj m ow y, ahy ty lko cięża­
ry trak ta tu w ersalsk iego , a w ięc ko lo ­
sa lne sp ła ty odszkodow ań w ojennych , 
czy u trata n ienależących do N iem iec 
ziem (P oznańsk ie , P om orze, część Ś lą ­
ska czy S zlezw igu) by ły tego po łoże ­
n ia jedyną przyczyną.

Jeśli się bow iem  porów na dzisie jsze  
czasy w N iem czech z tem i, jak ie prze ­
chodziła F rancja przed 60 la ty , gdy  
przegra ła w ojnę z P rusam i, gdy je j 
B ism arck podyk tow ał ciężk ie , ba! pra ­
w ie że n iew ykonalne w arunk j poko jo ­
w e, a w ięc przedew szystk iem oderw a­
n ie A lzacji i L otaryng ji, zap łacen ie  
odszkodow ań w ojennych w sum ie p ię ­
ciu m iljardów  franków w złocie , gdy  
F rancja zgodzić się m usiała na okupa ­
cję przez w ojska n iem ieck ie ziem  fran ­
cusk ich aż do zap łacen ia sum żąda ­
nych , jeśli poza te rn zw aży się , że  
.F rancja przejść m usia ła straszny  
w strząs w ew nętrzny w kraju , a w ięc  
kom unę paryską, detron izację N apo ­
leona III, w prow adzen ie now ego u-  
stro ju repub likańsk iego , natenczas n ie  
trudno w yobrazić sob ie ów czesne k ło ­
po ty zn iszczonego w ojną kraju .

A m im o w szystko —  F rancja sp ła ­
ciła w  kró tk im  te rm in ie ow e p ięć m i­
lja rdów , aby ty lko pozbyć się „m iłe- 
go“ okupan ta , F rancja uporała się z  
trudnościam i w ew nętrznem i, bo to je ­
dyn ie m iała na oku i celu . N ie m a ­
rzy ła o odw ecie, a w ięc o now ej w oj­
n ie , n ie budow ała pancern ików , n ie  
zagrażała an i N iem com , an i św iatu .

Jakże inaczej postępu ją N iem cy po ­
w ojenne. N ie odczu ły żadnych cięża­
rów k lęsk i w ojennej, nagrab iły i na-  
zw oziły „do dom u" m ajątku obcego  
(francusk iego , belg ijsk iego , po lsk iego , 
rum uńsk iego) co n iem iara . Z ło to z  
w szystk ich krajów przez sieb ie okupo ­
w anych zw ozili do N iem iec , a m im o  
to jak kręcili i m ataczy li, gdy chodzi­
ło o —  sp ła tę odszkodow ań . W ciąż się  
w ykręcali, w ciąż grozili, chociaż z dru  
g ie j strony po trafili rozbudow ać n ie  
ty lko sw ój przem ysł, lecz starczy ło  
p ien iędzy na now e ta jne zbro jen ia, na  
tw orzenie ta jnych kadr w ojskow ych , 
na budow ę pancern ików i sam olo tów .

T a w łaśn ie gospodarka „odw etow a"  
„w ojenna", ona to g łów ną jest przy ­
czyną dzisie jszego kryzysu n iem ieck ie  
go . D ziś N iem cy w yciągają ręce do  
A m eryk i, do A nglji, naw et do zn iena ­
w idzonej F rancji, k tó ra jednak nau ­
czona dośw iadczen iem  przeszłości, n ie  
ła tw o da się złapać na n iem ieck ie „ka ­

w ały". ,
Z jeżdżają się dyp lom aci am erykań ­

scy , ang ie lscy , francuscy , n iem ieccy  
po L ondynach , P aryżach i naw et do  
B erlina, radząc nad tem , jakby żebrzą-  
cym  N iem com  dopom óc, bez szkody o- 
czyw iście d la poko ju E uropy .

C o rob im y w  te j sp raw ie m y —  P o ­
lacy? N ic! A przecież chyba jako  
najb liżsi sąsiedzi N iem iec , jesteśm y n ie  
m niej zain teresow an i od A nglji lub  
A m eryk i. T ym czasem w szyscy się  
zjeżdżają, w szyscy gadają i radzą w  
sp raw ach , k tó re jeśli n ie do tyczą nas  
w prost, to co najm niej żyw o z nasze-  
m i in teresam i się łączą.

P rasa narodow a od  daw na zw raca  
na ten fak t uw agę, choć bezsku teczn ie. 
N ie brak naw et p ism , k tó re (jak „R o ­
bo tn ik", „G łos N arodu") p iszą , że o- 
.soby k tó re sp raw am i tem i zająć się  
pow inny , łow ią sob ie najspoko jn ie ra ­
k i na w yw czasach . S praw a zdaje się  
staw ać palącą naw et d la „p iłsudczy-  
ków ", gdyż n ik t inny , jak by ły m in . 
sp raw zagr. A leksander S krzyńsk i po ­
ruszy ł tę kw estję na łam ach jednego z  
p ism  krakow sk ich .

O to , co p isze w  ow ym  artykule p . 
S krzyńsk i:

„N ie jesteśm y państw em n ie le tn iem , 
n ie jesteśm y państw em o in teresach  
ogran iczonych , jak to m ów iono w W er 
sa lu . N asze in teresy są śc iśle zw iąza­

ne z podw alinam i na trzęsaw isku bę ­
dącej E uropy ... W szak P olsk i n ie m o ­
że n ie być tam , gdzie się w ’ażą lo sy  
św iata u boku F rancji.

D laczego tego n ie zrozum ieliśm y , 
k iedy się dźw igała kurtyna przed w iel 
k im ak tem , w strząsającym dziś św ia­
tem , tem u cztery m iesiące w chw ili, 
k iedy rzucona została m yśl A nsch lus-  
su . W szak dziś sp raw a finansow a n ie- 
rozdzie lna jest od sp raw  po litycznych , 
od k tó rych zależy kredy t.

T ym czasem nasze M . S . Z . g in ie w  
ta jem niczych oparach , w k tó rychby

się udusiła sam a P ytja . I to dziś, k ie ­
dy m arszałek P iłsudsk i daje sw em u  
m in istrow i n iep rzeb rane środk i m oż­
ności i sw oją osobą zasłan ia go przed  
atakam i rozw ydrzonych , kró tkow zrocz  
nych , parafjańsk ich dem agogów , z k tó ­
rym i poprzedn io trzeba by ło w alczyć, 
i daje zagran icy w idok i w rażen ie ze­
spo lonego w posłuszeństw ie i m ilcze­

n iu kraju !"
T ak p isze n ie „endek", n ie p iasto -  

w iec, n ie socjalista i n ie chadek , a p i­
sze to p . S krzyńsk i, p iłsudczyk i „sa-  
nato r" czyste j w ody . C zy n ie m a on w

tym  w ypadku rac ji?
O czyw iście —  dziś n ie w iele spodzie  

w ać się m ożna, gdy S ejm  jest na w a ­
kacjach , a naw et gdy się zjedzie , to  
ustala się d la n iego —  porządek obrad . 
C zy napraw dę sp raw y te n ie in teresu ­
ją całego narodu? C zy naród napraw ­
dę n ie m a n ic w iedzieć , co się w kra ­
ju i u sąsiadów  św ięci?

W idać, że to m ilczen ie „sfer" czy  
„czynn ików " m iarodajnych już naw et 
p . S krzyńsk iem u zaczyna się n iepodo- 
bać. A chodzi przecież o najżyw ot­
n ie jsze in teresy P olsk i.

Nowy wiceminister skarbu.
Kim jest p. prof. Zawadzki?

T rzecim w icem in istrem skarbu zo- 
staje pro f. W ładysław Z aw adzk i z W il­
na. A czko lw iek now y dyp lom ata jest 
pro f, ekonom ji, n igdy dziedziną skar-  
bow ości się n ie zajm ow ał. Jest on  
zdecydow anym przeciw n ik iem obozu  
narodow ego a znanym  en tuzjastą B rze ­
śc ia, co po tw ierdził sw em stanow i­
sk iem  w obec pro testu zespo łu pro feso ­
rów .

D la uzupełn ien ia charak terystyk i, 
dodać należy , że pro f. Z aw adzk i będąc  
i obecn ie jeszcze dyr. Izby H . P . w  
W iln ie z pensją 3000 zł. m iesięczn ie ta ­
k ich dobrał sob ie referen tów :

1) R eferen t praw ny , będący jedno ­
cześn ie zastępcą dyrek to ra —  p . N o- 
g it —  starozakonny ;

2) R eferen t podatkow y —  p . B rus —  
starozakonny ;

3) R eferen t drzew ny —  p . K ronik —  
starozakonny ;

4) R eferen t ogó lno - hand low y —  p  
D m itrjew —  praw osław ny , do n iedaw ­
na sek retarz żydow sk iego zw iązku  
eksporterów ;

5) R eferen t ogó lny —  Ju tk iew icz —  
karaim ;

6) R eferen t sta tystyczny —  T ańsk i  
—  kato lik .

N azw iska te m ów ią sam e za sie­

b ie .
S tanow isko w obec B rześcia i sk ład  

osobow y najb liższych w spó łp racow ni­
ków p . w icem in istra , k tó rych sam  so ­
b ie dobrał, najdob itn iej charak teryzu ją  

jego osobę.
O ile w ięc w m in . skarbu zm iany  

personalne pó jdą w tym  k ierunku , że  
pow iększy się w skarbow ości grono U - 
kraińców  i starozakonnych , to o przy ­
sz łość napraw dę m ożem y być „spoko j­

n i";

dow ego , tak , że ogó lna liczba rew izy j 
dosięg ła cyfry 32 .

O publikow ano w  prasie sanacy jnej 
w iadom ość, jakoby u członka O W P., p . 
R yszarda U ngra w ykry to sk ład bro ­
n i i am unic ji, gdy tym czasem praw ­
dą jest znalezien ie u p . U ngra , konkur ­
sow ego S trzelca , k ilku sz tucerów  i p i­
sto le tów , k tó re zdoby ł w fo rm ie na ­
gród na konkursach strzeleck ich .

P o aresz tow an ihch dzia łaczów po ­
litycznych w K ielcach m ożna pow ie ­
dzieć , iż cięży na n ich ty le w iny w o ­
bec praw a, co przed aresz tow an iem .

Prześladowanie Polaków w Gdańsku.
Gazeta Gdańska” zawieszona na

G dańsk , 3 . 8 . P A T . —  W  dn iu dzi-
sie jszym rozporządzen iem prezyden ta  
po lic ji gdańsk ie j na m ocy specja lnej 
ustaw y  o pełnom ocn ic tw ach d la S enatu  
zaw ieszony zosta ł na okres 6-ciu ty ­
godn i jedyny organ po lsk i na te ren ie  
W olnego M iasta „G azeta G dańska" za  
ustęp w  artyku le p . t „N ow a zbrodn ia  
na gran icy po lsk ie j" , om aw iający za-

6 tygodni.

bó jstw o funkcjonariusza straży gran icz  
nej M ichała N ow akow sk iego przy bud ­
ce gran icznej nad kanałem odrzań ­

sk im .
S po łeczeństw o po lsk ie w G dańsku  

w idzi w tem zarządzeniu po licji dal­
szy krok akcji w ładz gdańsk ich , zm ie ­
rza jący do szykanow an ia P olaków na  
tu tejszym  te ren ie.

Zbójecki napad na kobieto.
3 opryszków pastwi się nad bezbronną niewiastą.

G dynia , 4 . 8 . (tel. w ł.) —  D nia  
2 bm . po  po łudn iu  napadn ię tą  zosta­
ła 23-le tn ia Jadw iga B rodalska z  
O błuża , osta tn io zaję ta jako służąca  
w O ksyw iu . P rzechodn ie znaleźli 
ją z podcię tem gard łem  na po lu w  
karto flach . N atychm iast pod jęte  
śledztw o  w ykazało , że na w ym ien io ­
ną napad li trze j sp raw cy , k tó rzy za ­
braw szy je j 30 zł. go tów ki i k ie łbasę ,

zn iew olili ją  i następn ie d la zatarc ia  
śladów  zakneb low ali usta , poderżnę ­
li gard ło i przenieśli w  karto fle. W  
kró tk im czasie jednego ze sp raw ­
ców przy trzym ano . Jest to n ie jak i 
Jan  Ż uraw a  z O ksyw ia , już poprzed ­
n io  karany  za  podob ne przestępstw a. 
P rzyznał się on do w iny, a jako  
w spóln ików  sp raw ca podał 2 m ary ­
narzy , k tó rych n ie zna. (K .)

Ohydne metody
są stosowane nadal przez sanację w walce z obozem narodo­

wym.

O hydne m etody w alk i po litycznej 
jak iem i posługu je się sanacja , znala ­
zły w yraz przy okazji w ykrycia w śród  
m łodzieży szkolnej w K ielcach szajk i 
złodzie jsk ie j.

P rasa sanacy jna —  w n iepoczy ta l­
ny sposób —  zrob iła z te j krym inalnej 
sp raw y akcję po lityczną (!), w iążąc  
sp raw ę z obozem narodow ym i w ska ­
zu jąc na k ierow ników O bozu W ielk ie j 
P olsk i S tronn ic tw a N arodow ego w  
K ielcach , jako na rzekom ych m ento ­
rów n ie le tn ich przestępców !

W  św ietle rzeczyw istości — sze­
reg w łam ań , jak ie w k ie leck ich szko ­
łach m iały m iejsce w osta tn ich m ie­
siącach, naprow adził w ładze bezp ie ­
czeństw a na trop szajk i złodzie jsk ie j, 
złożonej z paru ' uczn iów g im nazja l-

nych , k tó rzy w  liczbie czterech zostali 
w ub ieg ły p ią tek aresz tow an i.

B ezpośredn io po  tem , w  nocy z p ią t­
ku na sobo tę (p ierw szego sierpn ia) do ­
konano w m ieście szeregu rew izy j, w  
czem  u księdza posła A dam a B łasz ­
czyka; u sek re tarza S tronn ic tw a N aro ­
dow ego , m ag. praw a, Jerzego S uli- 
m iersk iego ; p . R yszarda U ngra —  
w łaścic iela księgarn i; p . E m ila Z a ­
rem by , studen ta U . W ., b . prezesa A - 
kadem ick iego K oła Z iem i K ieleck ie j —  
środow isko w arszaw sk ie ; p . Jerzego  
P asław sk iego , urzędn ika kom unalne ­
go ; inżyn iera T adeusza K ró la , człon ­
ków O bozu W ielk ie j P olsk i i u w ielu  
innych, znanych w m ieście osób . 
S zczegó łow ą rew izję przeprow adzono  
rów nież w lokalu S tronn ic tw a N aro-

Akcja Stronnictwa 
Narodowego.

W arszaw a, 4 . 8 . T el. w ł. —  W  ub . sobo ­
tę odby ło saę , jak w iadom o, w sto licy po ­
siedzen ie prezyd jum K lubu N arodow ego , 
na k tó rem om ów iono po łożen ie po lityczne  
i gospodarcze oraz uznano za kon ieczne  
w ołan ie K om ite tu P olitycznego S tronn ic ­
tw a d la osta tecznego zdecydow an ia tak ­
tyk i na czas najb liższy . P o tem posiedze­
n iu w lokalu zarządu S tronn ictw a odby ły  

się d . 2 bm . dw ie konferencje :

P od przew odn ic tw em prezesa sen . Joa ­

ch im a B artoszew icza obradow ała specja l­
na kom isja nad sp raw ą zm iany ustro ju  
adm in istracy jnego w P olsce na podstaw ie  

refera tów , w ygłoszonych przez pro f. sen . 
B . W asiu tyńsk iego i prezesa K lubu S e­
nack iego S . G łąb ińsk iego . P o w yczerpu ją­
cej dyskusji usta lono stanow isko S tron ­
n ic tw a i K lubu P arlam en tarnego w obec  

pro jek tów rządow ych w te j sp raw ie .

Jednocześn ie pod przew odn ic tw em se ­

kretarza genera lnego posła K . W ierczaka  
obradow ała sekcja pracy w iejsk iej), na  

k tó re j om ów iono sp raw y sam orządu ziem ­
sk iego i usta lono dalszy program dzia ­
łan ia . O m aw iano rów nież sp raw ę pom ocy  
d la bezrobo tnych i postanow iono tw orzyć  
w kraju kom ite ty spo łeczne, oparte na  
bezin teresow nej pracy , k tó reby się zaję ły  

sp raw ą u lżen ia szerzącej się nędzy .

Napad na bank 
w Borysławiu. - Bandyci zbie­

gli niepoznani.
W  p ią tek dokonano n iezw yk le śm ia  

łego napadu rabunkow ego na B ank  
L udow y w B orysław iu . M ianow icie o  
godz. 14-ej trze j uzbro jen i w  rew olw e ­
ry bandyci w targnęli do lokalu tego  
B anku , ' m ieszczącego się w budynku  
U rzędu P ocztow ego na W olance. B an ­
dyci, po obezw ładn ien iu jednego z u-  
rzędn ików B anku oraz w oźnego , k tó ­
rzy w ów czas by li w b iu rze , zrabow ali 
z kasy 755 zł. toraz portfe l w eksli po ­
życzkow ych na sum ę przeszło 20 ty s. 
zł. P ościg za sp raw cam i napadu na- 

raz ie jest bez rezu lta tu .

Wypadek i samobójstwo.
T ucho la , 4 . 8 . — W  jez io rze G lęboczek  

u top ił się 10-le tn i syn gospodarza L igm ana  
k tó ry pasąc gęsi nad jez io rem , w szed ł za  
n iem i do w ody tak daleko , aż nag le u to ­

nął.
R oln ik W ojciech R ozstankow sk i, za- 1 

m ieszkały w P łazow ie , popełn ił sam obó j­
stw o przez pow ieszen ie się na drab in ie. P o ­
w odem  sam obó jstw a by ł rozstró j nerw ow y.

Hr. Gravina znowu urzęduje.

G dańsk , 3 . 8 . P A T . —  D ziś pow ró ­
c ił z urlopu  i ob ją ł urzędow an ie kom i­
sarz L ig i N arodów hr. G rav ina.
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Pan kapral Wrona a duchowieństwo 
pomorskie.

GAZETA WĄBRZESKA --czwartek, dnia 6 sierpnia 1931 r.

dla tego prześladowań. Fryce zginęli, B is- w asze w ielkości, ale lud i duchow ieństw o  
m arek poszedł zw yciężony, a m y pozo- pom orskie pozostaną tak im i, jak im i byli 
staliśm y. O dejdziesz i ty , panie kapralu , i jak im i zachow ali Pom orze dla Polsk i: 
odejdą twoi trabanci, skończą się różne pozostaną katolickimi narodowcami.

(D okończenie).

w innych w ojew ództw ach, naw et zorga­
nizow ana w sanacyjnych stow arzysze­

niach , gw ałtow nie w ym yka się z rąk sa­
nacji. N a Pom orzu jeszcze nie opanow a ­
ły m łodzieży w pływ y kom unistów , socja­
listów i radykałów innych, ale istn ieje  
dość silna kato licka organizacja m łodzie­
ży . G dyby udało się m łodzież pom orską  
w ciągnąć w szeregi praw dziw ie sanacyj­
nego Strzelca, byłby to dla sanacji suk ­
ces w ielk iej w agi i pow ażnego dla jej by ­
tu znaczenia. A tu znów duchow ieństw o  
energ icznie się przeciw staw ia tej sprytn ie  
zorganizow anej nagance i nie chce oddać  
m łodzieży pod w pływ y osław ionego sana­
cyjnego Strzelca, bo w ie z dośw iadczenia,  
że tam m łodzież narażona jest na zgubne  
w pływ y. I tu najg łów niejszy jest pow ód  
do sanacyjnej złości i nienaw iści przeciw  
duchow ieństw u, którem u p. kapral zło­
śliw ie grozi i zapow iada represalje . O czy­
w iście podobną złość w yw ołują narodow e  
organizacje m łodzieży O W P., dlatego rów ­
nież grozi p. kapral kierow nikom M łodych  
O W P. represaljam i, których zresztą już  
dość często doznają.

Z em fazą w ola p. kapral: „ale nie chce- 
m y i nie pozw olim y, aby w słońcu w olno ­
ści w zrastające m łode, now e i lepsze, daj 
B oże, od nas pokolenie zatruw ane było  
jadem i chorobą rozterk i". N a to ducho ­
w ieństw o endecy odpow iadają p. kapralo ­
w i i sanacji: M y nie chcem y i nie po ­
zw olim y, aby m łode pokolenie zostało za­
tru te jadem  zepsucia i nienaw iści sanacyj­
nej, którego skutk i coraz częściej ujaw nia  
ją się u „S trzelca", chcem y natom iast, 
aby młode pokolenie było wychowane w 
zasadach katolicko - narodowych, by lep- 
szem się stało, niż obecne i lepszą przy­
szłość zgotowało narodowi i państwu pol­
skiemu".

G rozi p. kapral, że m usi nastąpić zm ia  
na w stosunku rządu, czy obozu prorzą  
dow ego do ow ych „niepoczytaln ie działają­
cych jednostek", którzy „odziani w suk ­
nie duchow ne, działają, nie jak kapłani 
C hrystusow i, lecz jako pospolici agenci i 
agitatorzy polityczni". W pierw otnym  
tekście ton był jeszcze ostrzejszy . Panie  
kapralu! K to ustanow ił ciebie sędzią du ­
chow ieństw a? K to cię upraw nił do w yda  
w ania tak iego sądu? G dzieś nabył kw ali­
fikacje, uzdoln iające cię do orzeczenia, 
czy który ksiądz działa „niepoczytaln ie"?  
G dyby tw oje ordynarne oceny księży choć  
w cząstce polegały na praw dzie i praw ie, 
ci znienaw idzeni księża już daw no byliby  
stanęli przed sądem  biskupiem . — C o lud  
pom orski sądzi o tw oich ocenach i zatrzu-  
tach i pogróżkach , pew nie już dow iedzia­
łeś się od konfidentów , a zresztą w ypo­
w iedział się o tem lud pom . bez różnicy  
przynależności party jnej na kilku już pu ­
blicznych zebraniach .

Pow oli, panie kapralu! B ism arck był 
bodaj przynajm niej m ajorem , gdy rozpo­
czął zaciętą w alkę przeciw K ościo łow i i 
duchow ieństw u. Przyznają w szyscy histo ­
rycy , że w sw oim  rodzaju był w ielk im po­
lityk iem  i dyplom atą, a jednak przegrał 
tę w ojnę. Srożyło się prześladow anie księ­
ży przez długie lata na Pom orzu , a lud po ­
m orski niew zruszony stał ze sw ym i księż­
m i, nie ugięli się księża, nie ugiął się lud  
pom orski — i zw yciężyli. Prześladow ali 
Prusacy ksęży patrjo tów , szykanow ali, ale 
księża pom . nie ulegli, lecz bronili zasad  
kato licko - narodow ych, bronili m łodzie­
ży przed jadem niem iecko-protestanckim , 
a w pajali w dusze m łode zapał dla św ię­
tej spraw y kato licko - narodow ej. Podzi­
w iałeś, p. kapralu , frycow ską bezw zględ­
ność i postanow iłeś ją stosow ać, lecz w iesz  
przecież, że ta bezw zględność nie zdołała  
złam ać polsk iego duchow ieństw a i ludu  
pom orskiego .

N ie m yśl, że duchow eństw o i lud po ­
m orski ulękną się tw oich pogróżek i bez­
w zględnych m etod sanacyjnych, gdy cho ­
dzi o obronę najśw iętszych przekonań ka ­
to licko - narodow ych, gdy chodzi o obro ­
nę dusz m łodzieży i w pajanie im zasad  
kato licko - narodow ych, któreśm y odzie­
dziczyli po ojcach naszych! Pow oli, p. ka ­
pralu! W iedzieć pow inieneś, że w w alce  
o idee nie zw ycięża brutalna przem oc. —  
G dyby w asza idea była w ielką, czystą i 
św iętą, to przebojem  zdobyw ałaby dusze i 
żadna przeszkoda nie zatam ow ałaby jej 
drogi. Sądząc, że przem ocą, represalja­
m i m usicie jej to row ać drogę, to tem sa­
m em dajecie jej św iadectw o, że nie jest 
ponętną, ani poryw ającą.

D uchow ieństw o pom orskie w ie, dlacze­
go w am  się przeciw staw ia i przeciw staw iać  
m usi, jak to w ie też duchow ieństw o in ­
nych w ojew ództw . Z byt jest duchow ień ­
stw o in teligentnem , zbyt jest dbałem o  
dobro m oralne, także i m aterjalne ludu  
polsko - kato lick iego , by ty lko dla jak ie­
goś zacietrzew ienia przeciw staw iać się sa­
nacji i jej ideologji.

Najczystsze i najszlachetniejsze powody 
szczera troska o rzetelne dobro narodu pol­
skiego i przyszłość państwa dyktują stano­
wisko, jakie duchowieństwo zajmuje i zaj­
mować będzie, choćby doznawać miało

W łaściw ie dopiero podczas w ojny du- 
’chow ieństw o pom . przechyliło sw oje sym - 
patje do obozu narodow ego dlatego , że po ­
lityka narodow a najlep iej odpow iadała  
przekonaniom i pragnieniom ludu i du ­
chow ieństw a pom orskiego , a nie było tu  
zrozum ienia i sym patji dla niem iecko-au- 
strjackiej orjen tacji leg jonow ej. D ucho ­
w ieństw o pom orskie, sto jące na stanow i­
sku kato licko - narodow ej jedności, w  
1920 r. nie opow iedziało się za żadną par- 
tją , raczej ubolew ało nad tern , że na te­
ren pom orski zaczęła się w ciskać w alka  
party jna i klasow a. D uchow ieństw o ob­
serw ow ało i badało program y i działan ia  
party j, zw alczało szkodliw e, niezgodne z  
ideą kato licko - narodow ą zboczenia, a by ­
ły naw et próby, aby stw orzyć odrębne  
kato licko - ludow e zrzeszenia polityczne.

D opiero gdy duchow ieństw o poznało , że  
w alczące w ów czas z sobą partje nieraz od ' 
chylaly się m ocno od ustalonych jego prze  
konań kato licko - narodow ych, że nieje­
dne ich pociągnięcia i m etody zagrażały  
zasadniczym in teresom kato licko - narodo  
w ym , zw róciło się praw ie w całości do te­
go stronnictw a, które m u było znanem i 
sym patycznem ze sw ej działalności pod ­
czas w ojny, a które najwięcej odpowiada­
ło jego przekonaniom i dawało najlepsze 
gwarancje, że w Wolnej Polsce działać 
będzie najlepiej dla zabezpieczenia intere 
sów katolicko-narodowych. Z asadnicze  
w ięc było duchow ieństw o pom orskie en  
deckiem , zanim zjaw ił się na Pom orze  
skądinąd jak iś działacz endecki, a w ięk  
szość ludu i in teligencji pom . była taką  
sam ą. —  D uchow ieństw o pom orskie m iało  
zaw sze z w yjątk iem  niew ielu , sw oje w y ­
robione przekonania polityczne, które w za  
sadniczych punktach zgodne były z progra  
m em endeckim . N a m łodzież gim nazjalną, 
zrzeszoną w tajnych  organizacjach narodo ­
w ych, ożyw czo i zapaln ie działały docie  
rające prądy endeckie, które natrafiały  
tu na grunt dobrze przygotow any, bo mło­
dzież wychodziła z domów, w których pa­
nował duch katolicko-narodowy i tradycja 
katolicko-narodowa.

Przeogrom na w iększość duchow ieństw a, 
a zw łaszcza czołow i działacze, byli już w  
gim nazjum , a tem w ięcej w sem inarjum  
kato lick im i narodow cam i. — G rubo w ięc  
m yli się p. kapral W rona, sądząc, że du ­
chow ieństw o uległo w pływ om przychód- 
nich endeków . Z asadniczo także cala pra ­
w ie in teligencja i lud pom . hołdują prze­
konaniom kato licko - narodow ym , choć  
naw et dla klasow ych w zględów lub zaw o ­
dow ych do innych należą stronnictw . A  
naw et m ożem y panu kapralow i W ronie  
uprzytom nić, że najw iększa część z tych  
którzy tu przeszli do sanacji dla tych czy  
ow ych w zględów , zasadniczo jest kato ­
licko narodow ą.

W praw dzie kilku księży poszło w m at­
n ię sanacyjną. N ie dow odzi to jednak  
w cale, jakoby sanacja była odpow iednim  
dla duchow ieństw a obozem . Z resztą pan  
kapral chyba w ie, że tak sam o w innych  
w ojew ództw ach ty lko znikom y procent du ­
chow ieństw a polsko - kato lick iego opow ie­
dział się za sanacją, że przeogrom na jego  
w iększość przyznaje się do Stron . N arodo ­
w ego, a odżegnyw a się od sanacji i je; 
różnych organizacyj. D laczego w ięc p. ka ­
pral zionie taką złością do opornego du ­
chow ieństw a pom orskiego , jeżeli liczni 
księża w innych w ojew ództw ach jeszcze  
ostrzej i bezw zględniej w ystępow ali prze­
ciw sanacji?

N asuw ają się różne przypuszczenia, b. 
praw dopodobne. R óżni sanatorzy upatrzyli 
sobie Pom orze jako „ziem ię obiecaną". Są­
dzili, że lud pom orski, „naiw ny i prym i­
tyw ny", pozw oli się zafukać, że pokorn ie  
podda kark pod jarzm o sanacyjne, że bę ­
dzie spokojn ie znosił los i niedolę helo ty , a  
tym czasem znaleźli tu w zrastającą opozy ­
cję, na której czele, jak daw niej, sto ją  
księża narodow cy. C i sanatorzy nie czują  
się pew nym i na sw oich zdobytych pozy ­
cjach , dopóki nie zdobędą ludu pom . dla  
sanacji. W iedzą, że dość łatw o by doko ­
nali tak iego podbo ju , gdyby księży zdo­
łali pozyskać dla sanacji. A że „fran ­
ciszkańskie" zabiegi o pozyskanie księży  
dla sanacji praw ie żadnego nie dały rezul­
tatu , dlatego szalona złość przeciw du ­
chow ieństw u.

O bóz sanacyjny w ie i czuje, że coraz  
w ięcej traci grunt pod nogam i. O błudne  
m etody, m etody frycow skiej bezw zględno ­
ści na dalszą m etę okażą się bezskutecz-  
nem i, a naw et sam obójczem i.

Sanacja potrzebuje gw ałtow nie zdrow e­
go narybku. L ud pom orski w edle okre­
śleń p. kaprala „naiw ny i prym ityw ny", 
który „chodzi na czw orakach", ale m ocny  
w ytrw ały i uparty , doskonałym by był 
narybkiem , gdyby udało się go pozyskać, 
a pozyskaćby go m ożna za pom ocą ducho ­
w ieństw a. A le duchow ieństw o nie chce ta  
kiej roboty się podjąć —  i stąd złość.

Sanacja pragnie sobie zapew nić byt, a  
zapew nić sobie m oże przez m łode pokole­
nie, któreby sobie chciało w ychow ać w e­
dle sw niei T vm czasem m łodzież

Po demonstracjach komunistycznych.
Większych zaburzeń

O rganizow ane przez kom unistów  
dem onstracje w dniu 1. sierpnia w e­
dług urzędow ych doniesień w szędzie  
zostały przez w ładze bezpieczeństw a o- 
panow ane. W iększych w ięc dem on-  
stracyj kom unistycznych podobno nie  

było .
D oniesien ia urzędow e z poszczegól­

nych m iast przedstaw iają się jak na ­
stępuje:

N a teren ie w ojew ództw a w ileńskie ­
go panow ał zupełny spokój. A kcja ko ­
m unistów przejaw iła się w rozw iesze­
niu kilkunastu transparentów , które  
natychm iast zostały zdjęte przez orga ­
na bezpieczeństw a oraz rozrzuceniu  
niew ielk iej ilości bibuły .

W  N ow ogródzkiem  policja zdjęła w  
ciągu dnia w czorajszego kilka płacht 
czerw onych z napisam i przeciw pań-  
stw ow em i. K om uniści w niektórych  
m iejscow ościach w ojew ództw a rozrzu ­
cili w niew ielk iej ilości ulo tk i. Poza  
tem  nigdzie spokoju nie zakłócono.

N a teren ie w ojew ództw a poleskiego  
działalność kom unistów przejaw iła się  
w rozw ieszeniu kilkunastu transpa ­
ren tów , oraz rozrzuceniu w kilku m iej 
scow ościach odezw o treści w yw roto ­
w ej.

N a terenie W ołynia agitacja kom u ­
nistyczna w śród ludności w iejsk iej nie  
w ydała żadnych rezultatów , tem bar­
dziej, że ludność zaabsorbow ana żni­
w am i, w ogóle nie jest sk łonna do ja ­
kiejkolw iek akcji politycznej. W  kilku  
m iejscow ościach rozrzucono ulo tk i ko ­
m unistyczne, oraz rozw ieszono trochę  
czerw onych płacht.

W  K rakow ie nie było naw et kolpor­
tażu ulo tek . Policja areszt, kilkunastu  
m łodzieńców , uw ijających się w dziel­
nicy żydow sk. z zam iarem sform ow a­
nia pochodu, N a  prow incji krakow skiej 
panow ał rów nież spokój. Jedynie zgro ­
m adziło się przed biurem  pośrednictw a 
pracy około 100 bezrobotnych, do któ ­
rych jednak nik t przem ów ienia nie w y  
głosił. Po kilku m inutach zgrom adze­
ni rozeszli się.

W  w ojew ództw ie Iw ow skiem i stan i- 
sław ow skiem spokój nie został nigdzie  
zakłócony. A gitacja elem entów ko ­
m unistycznych nie dała się naw et za­
uw ażyć w form ie rozrzucania ulo tek  
czy też rozw ieszania transparentów .

A gitacja kom unistyczna na teren ie  

Generał Józef Haller w stolicy Kujaw. 
Entuzjastyczne powitanie Wodza armji błękitnej. - Wspania­
ły przebieg uroczystości hallerowskich z okazji 10-lecia ist­

nienia placówki w Inowrocławiu.

U biegłej niedzieli placów ka H al­
lerczyków w Inow rocław iu obcho ­
dziła 10-lecie sw ego istn ien ia. Z o- 
kazji tej odbyły się w  Inow rocław iu  
w spaniałe uroczystości, które u- 
św ietn ił sw ym osobistym udziałem  
w nich B łękitny W ódz gen. Józef 
H aller.

L udność Inow rocław ia przyw ita ­
ła w odza arm ji błękitnej bardzo en ­
tuzjastycznie. K iedy gen. H aller u- 
daw ał się pow ozem  na rynek , roz-<  
entuzjazm ow ana m łodzież i naw et 
starsi w yprzęgli konie i sam i prze ­
w ieźli um iłow anego w odza na ry ­
nek.

N a rynku odbyło się uroczyste  
pow itanie gen. H allera. Jako pierw ­
szy przem ów ił ks. prepozyt Jaśkow -  
sk i. G en. H aller w  żołn iersk ich sło ­
w ach podziękow ał za pow itanie, w zy  
w ając licznie ' przybyłych W ojaków  
do w ytrw ania w służbie dla O j­
czyzny.

Po uroczystem nabożeństw ie w  
czasie którego podniosłe kazanie o- 
kolicznościow e w ygłosił ks. Spy ­
chalsk i, udał się gen. H aller na ju ­
bileuszow e zebranie C horągw i Po ­
m orskiej H allerczyków . Z ebranie  
zagaił prezes red . Pałaszew ski, w i­
tając dosto jnego gościa. W  odpow ie­
dzi gen. H aller w spom niał o dzia­
łalności D m ow skiego i Paderew skie ­
go, co zebrani przyjęli entuzjastycz-  
nem i oklaskam i.

Po zebraniu nastąpiła defilada, 
w  której brali udział w szyscy uczest­
nicy zjazdu. Z defilady m ożna było  
w idzieć jak w ielk ie zastępy H aller­
czyków , Sokołów , W ojaków i M ło­
dych O . W . P . na dzień ten do Ino ­
w rocław ia zjechały .

podobno nie by£o.

Śląska nie dała żadnych rezul­
tatów . Jedynie w m iejscow ości K nu ­
rów , w pow . rybnickim , zebrało się  
koło kopaln i kilkuset bezrobotnych, 
którzy usiłow ali urządzić w iec. Poli­
cja do w iecu nie dopuściła i dem on­
stranci zostali rozproszeni.

W  Ł odzi i w ojew ództw ie łódzkiem  u- 
siłow ania kom unistów w kierunku  
urządzenia m asów ek i dem onstracyj  
spełzy na niczem . W  Ł odzi, w kilku  
punktach m iasta agitatorzy kom uni­
styczni starali się zorganizow ać m a­
sów ki, do czego jednak policja nie do ­
puściła . Z atrzym ano ogółem 33 osoby, 
które przeprow adzały agitację w śród  
robotn ików i bezrobotnych lub też u- 
siłow ały w yw iesić transparenty z na ­
pisam i przeciw państw ow em i.

W  w ojew ództw ie kieleckiem dzień  
m inął naogół spokojn ie. Jedynie w za­
głębiu w ęglow em  kom uniści starali się  
zorganizow ać dem onstracje bezrobo­
tnych .

W  Sosnow cu, przed lokalem  urzędu  
pośrednictw a pracy zebrało się około  
200 bezrobotnych, oraz przed fabryką  
K ulczyńskiego około 100. W obydw u  
w ypadkach policja rozproszyła tłum , 
nie dopuszczając do żadnych dem on ­
stracyj.

W  Strzem ieszycach , w pow iecie bę ­
dzińskim , zebrało się przed urzędem  
gm innym około 400-tu bezrobotnych. 
R ozpoczęli oni dem onstrację, zasypu ­
jąc kam ieniam i lokal urzędu i w ybi­
jając szyby. Policja usłiow ała rozpro ­
szyć tłum , z którego posypał się grad  
kam ieni na policjan tów . Z aatakow a­
ny oddział policji oddał w górę salw ę  
ostrzegaw czą, po której tłum rozpro ­
szył się. Po pew nym czasie zaczęły  
się znów zbierać grupki dem onstran­
tów , kieru jąc się w stronę D ąbrow y. 
O koło kolonji Sulno dem onstran tów  
rozproszył oddział policji konnej.

Poza tem na terenie w ojew ództw a  
kieleckiego agitatorzy kom unistyczni  
rozw iesili w kilku m iejscow ościach  
transparenty z napisam i przeciw pań ­
stw ow em i.

N a teren ie w ojew ództw a i w  sam ym  
B iałym stoku panow ał zupełny spokój. 
A gitatorzy kom unistyczni rozrzucili w  
kilku m iejscow ościach niew ielką ilość  
ulo tek o treści w yw rotow ej.

K iedy defilada się skończyła gen. 
H aller w śród entuzjastycznych o- 
krzyków  udał się na cm entarz, gdzie  
oddano hołd poległym za w olność, 
oraz przed pom nik w ieszcza K ujaw  
Jana K asprow icza, u którego stóp  
gen. H aller osobiście złożył piękny  
w ieniec.

Z akończeniem i to bardzo god- 
nem uroczystości • jub ileuszow ych, 
była akadem ja urządzona na cześć  
W odza arm ji błękitnej. W  czasie a- 
kadem ji piękny referat w ygłosił 
prezes Z w . H allerczyków  pułkow nik  
M odelsk i na tem at: „Ideologja i pra ­
ca H allerczyka w  czasie w ojny i po ­
koju".

C ałość uroczystości w ypadła pod  
każdym  w zględem  w spaniale i była  
dobrą m anifestacją uczuć i przeko ­
nań K ujaw , do których sto licy tak  
licznie zjechali się b. obrońcy O j­
czyzny i M łodzi. 

— — ■!

Idą Niemcom na rękę.

B azylea, 3. 8. —  R ada adm inistra­
cyjna B anku W ypłat M iędzynarodow ych, 
w ysłuchaw szy spraw ozdania, stw ierdzają ­
cego, iż w dn. 31 lipca aktyw a banku w y ­
nosiły 1 m iljard 632 m iljony fr. szw ajc., 
zdecydow ała upow ażnić prezesa B anku db  
przedłużenia na okres S-m iesięazny w po ­
rozum ieniu z bankam i centralnem i kre­
dytu 100 m iljonów dolarów , przyznanego  
R eichsbankow i, którego term in upływ a 6  
sierpnia,

8 sierpnia zbierze się w B azylei kom i­
tet, który m a za zadanie zbadanie sprany  
now ych kredytów potrzebnych N iem com  
oraz m ożliw ości konw ersji części kredy ­
tów krótkoterm inow ych na długoterm ino ­
w e
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Wstąp do O.łU.P.!
KRONIKA.

K A L E N D A R Z Y K :

C zw artek: Przem . R  
Piątek: K ajetana.

C zerw iński w redakcji „G azety W ą­
brzeskiej". B liższe szczegóły tam że.

(? ) P o sied zen ie R a d y M iejsk ie j. Z e ­
branie konstytucyjne now ej R ady M iej 
skiej odw ołańe 'zostało na sobotę, dn. 
8. bm ., o godz. 18-ej do sali posiedzeń  
R . M . w ratuszu. N a porządku dzien­
nym  w prow adzenie przez p. burm istrza  
now ow ybranych radnych w urzędo­
w anie, w ybory prezydjum R ady M iej­
skiej i kom isyj m iejskich.

D o R ady M iejskiej w chodzą na  
m iejsce A ntoniego Szym ańskiego z li­
sty nr. 3 (P . P. S.) H ieronim Jarzyń-  
ski, robotnik; z listy nr. 6. (B lok  
gospodarczy) na m iejsce Z. W itka  
W ojciech M arkuszew ski, kupiec; z listy  
nr. 7 (R olnicy) na m iejsce Fr. Putyn- 
kow skiego W ojciech R yczkow ski, rol­
nik; z listy nr. 9 (R zem ieślnicy) na  
m iejsce ś. p. R . Zaporow icza Ignacy  
K ołecki, przem ysłow iec.

0 K in o „ S ło ń ce 1 1 w yśw ietla od śro ­
dy do piątku w spaniały film barw ny  
p. t. „O dszczepieniec", z R . D ixem , N . 
Johnson w rolach głów nych.

W stęp dla 2 osób na 1 bilet.

(? ) K in o „ D w ó r W ą b rzesk i" zapo­
w iada w yśw ietlanie od piątku w ielkie ­
go superszlagieru p. t. „M iłość w kaj­
danach".

W  niedzielę, dnia 9. V III , o godz. 2-ej 

Wielka zabawa ogrodowa 
Towarzystwa Ludowego 
w ogrodzie przy m leczarni.

Wstęp tylko 50 groszy!!!

WIADOMOŚCI Z POWIATU. 
z ie l e ń .

K ó łk o R o ln icze . Zebranie m iesięczne 
K ółka R olniczego w Zielenin odbędzie się 
w niedzielę, dn. 9. sierpnia br„ o godz.

(? ) Z ja rm a rk u . W czorajszy jar­
m ark na bydło i konie był dość oży­
w iony. N a targow isko spędzono 228  
koni, 18 źrebiąt, 242 krow y i 6 kóz. 
Transakcyj przeprow adzono jednak nie  
w iele, zw łaszcza z końm i, których ce­
ny w ahały się, zależnie od jakości, od  
80 —  600 złotych. Za krow y płacono  
po 200 —  300 złotych.

(? ) N o w e cen y ch leb a . W ubiegły  
poniedziałek ustalone zostały na posie­
dzeniu specjalnej kom isji w starostw ie 
pow iatow em now e ceny na chleb i na  
pieczyw o. O dtąd w ynosi cena za 1 ki­
logram chleba z m ąki żytniej 65 proc. 
—  32 grosze, za 1 klg. chleba z m ąki 
żytniej 50 proc. —  40 gr; za 1 klg. chle­
ba razow ego —  35 groszy. Jedna buł­
ka w agi 60 gram ów kosztuje 5 groszy.

®  Z eb ra n ie O . W . P . W ubiegły  
czw artek odbyło się w lokalu p. K lim ­
ka o godz. 20-ej m iesięczne zebranie 
placów ki grodzkiej M łodych O bozu  
W ielkiej Polski pod przew odnictw em  
kierow nika W ydziału Pow iatow ego dr. 
Podlaszew skiego. N a zebranie staw ili 
się liczni członkow ie, jak rów nież  
kandydaci oraz sym patycy z pośród  
starszego społeczeństw a. Po spraw ­
dzeniu obecnych w ygłosił kol. H ubert 
Staniow ski piękny i pow ażny referat 
n a tem at „N aród —  to arm ja w alczą-  
ca “ , w ysłuchany przez obecnych z 
w ielką uw agą. Zkolei w ygłosił kierow ­
nik placów ki kol. red. C zerw iński ak ­
tualny i ciekaw y w ykład p. t. „R zut 
oka na w ypadki w św iecie“ , om aw ia­
jąc szczególnie obszernie w spółczesną  
sytuację polityczną i gospodarczą w  
zw iązku z w ypadkam i w N iem czech. 
O ba referaty w yw ołały obszerną i oży ­
w ioną dyskusję zebranych.

W reszcie załatw iono szereg spraw  
bieżących, przyczem  na życzenie człon ­
ków postanow iono odbyw ać zebrania  
placów ki co dw a tygodnie. Liczni no ­
w oprzybyli M łodzi w ypełnili deklara­
cje i zgłosili się na członków  O . W . P.

Zebranie zakończono o godz. 23-ej 
odśpiew aniem „H ym nu M łody  ch“ i 
hasłem „M łodzi czuw ajcie11!

(? ) Z a b a w a T o w a rzy stw a L u d o w eg o . 
W niedzielę zabaw a Tow . Ludow ego  
Pośpieszy na nią, co tylko żyw ego: 
U ciechy, w rzasku tam , co nie m iara, 
bo baw ią się w szyscy, i m łoda i stara  
W  niedzielę, dnia 9-go, w ogrodzie u  
Tw ardow skiego gw ałtu! rety! co tam  
będzie! H uku, w rzaw y pełno w szędzie! 
O rkiestra przygryw a w yśm iennicie, 
w yćw iczona należycie. N iespodzianki 
piękne przecie łatw o w gw arze tym  
znajdziecie —  w szystko zręcznie urzą­
dzono, dla każdego coś zrobiono. D odać  
trzeba, choć obaw a, że będzie tam  i za­
baw a, a jaka? W szyscy uznają, że czuć 
się będą jak w raju: zapom ną o ko ­
m orniku i o troskach sw ych bez liku! 
Zatem nuże, starzy, m łodzi, w szak to  
w am nic nie zaszkodzi, a przeciw nie  
m oc dobrego znajdziecie u Tw ardow ­
skiego! N iech nie braknie w ięc nikogo, 
kto chce m ieć niedzielę błogą!

N a zabaw ę ogrodow ą Tow arzystw a  
Ludow ego w niedzielę przybyć w inno  
całe m iasto do ogrodu p. Tw ardow ­
skiego przy m leczam i!

(? ) M iesięczn e zeb ra n ie T o w . L u d o ­
w eg o w przyszłą niedzielę z pow odu  za­
baw y się nie odbędzie.

(? ) B a czn o ść so k o li! M iesięczne ze­
branie Tow arzystw a G im n. „Sokół“ od ­
będzie się w e czw artek, dn. 6. bm ., o  
godz. 20-ej w lokalu druha J. K aczyń­
skiego.

(? ) W y ja śn ien ie . W odniesieniu  
do notatki z nr. 89 „G azety W ąbrze- 
skiej“ w yjaśniam y, że aresztow any 
przez policję w sklepie G ersona C ud- 
kiew icza M arciniec naszedł w łaściciela  
w składzie z zam iarem pobicia go, 
przyczem się aw anturow ał, za co zo­
stał przez zaw ezw aną policję zam knię­
ty w  kozie.

O  Z eb ra n ie b ezro b o tn y ch p ra co w n i­
k ó w  u m y sł, o d b ęd z ie się dziś, dn. 5. 8., 
o godzinie 7,30 w ieczorem u p. Elza- 
now skiego.

(? ) P len a rn e zeb ra n ie S lo w . P a ń  M i­
ło s ierd z ia św . W in cen teg o a P a u lo od ­
będzie się w e czw artek, dn. 6 bm ., o  
godz. 17-ej w salce posiedzeń m agi­
stratu.

(? ) U w a g a  M ło d zi O . W . P .ł Zgłosze­
nia udziału na bezpłatny kurs O . W . 
P., organizow any przez Toruński W y ­
dział Pow iatow y 0..W . P„ przyjm uje 
kierow nik placów ki grodzkie ’ koł

Wspaniała uroczystość 
Młodzieży Katolickiej 

w Kowalewie.
M ia sto o d św ię tn ie  p rzy b ra n e. —  P o ­

św ięcen ie sz ta n d a ru  S . M . P . —  
P rzed sta w ien ie i za b a w a .

W piękny, słoneczny dzień nie­
dzielny odbyła się w K ow alew ie 
w spaniała uroczystość pośw ięcenia  
sztandaru Stow arzyszenia M łodzie ­
ży K atol. M ęskiej. N a uroczystość tę  
m iasto nasze przybrało odśw iętną  
szatę, w ystaw iając piękne bram y  
trium falne i przybierając girlanda­
m i i licznem i sztandaram i ulice.

Już od rana zbierały się liczne  
zastępy bratnich Stow arzyszeń M ło- 

I dzieży na boisku m iejskiem . Liczba 
członków ■—  gości z bratnich S. M . 
P. w ynosiła przeszło 270. O godz. 
9,30 prezesi w szystkich zebranych  
stowarzyszeń zdali raport przed pa­
tronem Stow . M łodzieży z K ow ale­
w a X . K nitterem . N iebaw em p. ko ­
m endant Straży Pożarnej daje roz­
kaz ustaw ienia się do pochodu do  
kościoła. Przed godz. 10,30 długi i 
barw ny pochód Stow arzyszeń M ło­
dzieży Żeńskich i M ęskich oraz in ­
nych tow arzystw m iasta K ow alew a 
ruszył do kościoła na m szę św . 
Przed uroczystą m szą św . pośw ięcił 
X . protektor Puppel now y sztandar, 
poczem  w  serdecznych słow ach zw ró  
cił się do członków Stow arzyszenia  
M łodzieży M ęskiej, w skazując im , że 
pod tym  sztandarem w inne się gro­
m adzić liczne zastępy m łodzieży, nie  
tylko teraz, ale i w czasach przysz ­
łych, przejęci sw em i w zniosłem ! 
ideam i, gotow i w edług hasła sw ego  
„G otów " do pracy w  szeregach A kcji 
K atolickiej. U roczystą sum ę odpra ­
w ił ks. patron K nitter. Podczas su ­
m y śpiewy uroczyste w ykonał tu ­
tejszy chór kościelny „św . C ecylji“ , 
śpiew ając m szę św . „B oga-R odzico ” 
naszego rodaka i kom pozytora N o ­
w ow iejskiego, zachęcając niejako  
m łodzież do m odlitw y do K rólow ej 
Polski. Po sum ie stanęły zebrane to ­
w arzystw a na rynku. Po przyw ita­
niu obecnych przez X . protektora, 
w ręczył w  im ieniu rodziców  chrzest­
nych burm istrz p. K tihler sztandar 
X . protektorow i, a tenże zarządow i 
S. M . P. K ow alew o. Przysięgę na no­
w y sztandar złożył w  im ieniu całego  
stow arzyszenia drh. prezes Żuław -

4-ej po pot. w lokalu p. Sroki.. Ze w zględu  
na w ażne spraw y uprasza się .członków o  
liczne przybycie. . Zarząd.

P Ł U Ż N IC A .

i Z eb ra n ie L ig i P a ra fia ln e j, . W ubiegłą  
niedzielę, dnia 2. bm . odbyło sję po nabo ­
żeństw ie kościelnem na sali - jtut. oberży  
zebranie m iejscow ej Ligi Parafjalnej pod  
przew odnictw em prezesa p. Paczkow skie­
go w obecności w -bnego ks. próboszcza D e- 
kow skiego. N a zebranie to staw ili się pa- 
x'afjanie niezw ykle licznie. ;Pq zagajeniu  
przez prezesa p. Paczkow skiego' Zabrał głos 
redaktor „G azety W ąbrzeskiej" p. C zer­

w iński z W ąbrzeźna, który w ygłosił głę­
boki referat n. t: „Przez A kęję K atolicką 
do odrodzenia społecznego", w ykazując ko ­
nieczność w cielania w życie zasad kato­
lickich dla podniesienia poziom u m oralne­
go w św iecie i w Polsce. Z kolei przem ó­
w ił ks. djakon R acki z W ąbrzeźna o środ­
kach działania A kcji K atolickiej. O ba  
przem ów ienia zostały przez zebranych w y­
słuchane z uw agą i uznaniem -

N a koniec prezes p. Paczkow ski om ó­
w ił jeszcze niektóre spraw y organizacyjne  
oraz zaapelow ał do parafjan, aby rozsze­
rzali zasady chrześcijańskie w śród otocze­
nia przedew szystkiem dobrym przykła­
dem , dając tem dow ód, że są nieodzow ny­
m i i godnym i synam i ojców sw oich, którzy  
w czasie w alki kulturnej stali w ytrw ale i 
niezachw ianie na gruncie zasad katolic- 
kch narodow ych m m o szykan i prześla­
dow ań zaborcy. 1

Piękne i podniosłe to zebranie zakoń­
czono odśpiew aniem pieśni „Serdeczna  
M atko" i pochw aleniem  Pana B oga.

H A M E R .

F esty n lu d o w y . W niedzielę odbył 
się w K am erze „festyn ludow y" na  
rzecz  ^tut. osadników . N a zabaw ę tę  
przybyli bardzo liczni goście z W ą­
brzeźna, K ow alew a, G olubia i D obrzy­
nia. G ości pow itał im ieniem K ółka 
R olniczego p. St. Jasiń^Jd. W śród  
dźw ięków orkiestry 18 pułku ułanów  
z G rudziądza spędzono czas do późnego  
w ieczora. Pow odzeniem cieszyła się 
w śród gości urządzona ną festynie  
„loterja gospodarcza".

ski. Zkolei nastąpiło uroczyste w bi­
janie gw oździ pam iątkow ych, któ­
rych złożono 31. W dzięczną pam iąt­
ką pozostanie dla stow arzyszenia 
gw óźdź pam iątkowy „G azety W ą­
brzeskiej". Po defiladzie .przed ko­
m itetem honorow ym i przed sztan ­
darem ruszył pochód do ogrodu p. 
Zielkow ej na w spólny obiad. O bia­
dy bezpłatne dostarczyli. . częściow o  
obyw atele kow alew scy i Stow arzy­
szenie S. M . P. —  K ow alew o. Punk ­
tualnie o godz. 15-tej rozpoczął się 
koncert orkiestry S. M . P. K ow ale­
w o. Podczas koncertu nęciły rozm ai­
te niespodzianki i urozm aicenia, jak  
poczta japońska, aukcja am erykań ­
ska, strzelanie z w iatrów ek itp . W ie­
czorem odbyło się na przepełnionej 
publicznością sali przedstaw ienie 
teatralne pod tytułem „Poczciw y  
m łynarz". Przejęci sw em i|rolam i ak ­
torzy odegrali udatnie ' sżlukę, czego  
dow odem były liczne ókląski zebra­
nej publiczności. Po przedstaw ieniu  
m łodzież baw iła się ochoczo na za­
baw ie tanecznej.

' Zarząd S. M . P. K ow alew o w yra­
ża serdeczne podziękow anie w szyst­
kim  gościom  z bratnich  Ś. M . P. oraz  
Szan. O byw atelom m iasta K ow ale­
w a za O kazaną sym patję f  ofiarność, 
szczególnie przez przyjm ow anie dru ­
hów i druhen na bezpłatne obiady.

Zdziczenie moralne 
„Strzelca".

W ubiegły piątek, d. . 31 lipca, 
17-letni B ronisław M ichalis zw abił 
do m ieszkania sw ej m atki na Pod- 
zam ku 8-letnią dziew czynkę, córecz­
kę sąsiadów , przyrzekając jej cu- 
ikienki. W  m ieszkaniu m im o płaczu  
i krzyku dziecka zw yrodnialec do­
konał na niem ohydnego gw ałtu. 
N a skutek skarg dziew czynki za­
w ezw ano policję, która zw yrodnia ­
łego chłopaka aresztow ała. M icha­
lis, przesiedziaw szy dobę w  areszcie, 
został po spisaniu odnośnych pro ­
tokółów i przekazaniu spraw y do  
w ładz sądow ych, z aresżtu zw ol­
niony.

W ypadek pow yższy św iadczy o  
strasznem zdziczeniu - m oralnem , 
spow odow anem złem w ychow aniem  
i w pływ am i otoczenia. Jak się bo­
w iem dow iadujem y, zw yrodniały  
chłopak M ichalis no założeniu w

W ąbrzeźnie „Strzelca" w stąpił doń  
i nosił często m undur strzelecki i 
chw alił się jego posiadaniem oraz  
tem , że m u dano bagnet.

Zatem  do cuchnącego bukietu sa­
nacyjnych i strzeleckich kw iatków  
dochodzi now y, w yhodow any na  
zgniłem błotku m oralnem . O to  
praw dziw i • w yznaw cy i obrońcy  
strzelecko-państw ow ej „ideologji"  
w szelakiego rodzaju krym inaliści, 
pałkarze, zaw alidrogi, aw anturnicy, 
bandyci i złodzieje, napadający na  
pociągi, gw ałciciele...

O bok kom endanta „Strzelca"  
Skoniecznego z K siążek nieodrodny  
w ychow anek „Strzelca" M ichalis. 
Zaiste, dorobek „Strzelca", jak na  
krótkie jego dotąd istnienie w na­
szym pow iecie, znaczny i w spania­
ły! W  niczem  też nie odbiega od w zo  
rów strzeleckich z innych okolic  
kraju.

Tutejsza sanacja i głośne m ata-  
dory strzeleckie pew nie zaprzeczać 
będą i w ykazyw ać, że „Strzelec" 
czysty jest jak łza. N ic to jednak nie  
pom oże ani faktu nie zm ieni. Zdzi­
czałego M ichalisa w idziano w m un ­
durze strzeleckim i próżne będą u- 
siłow ania w m ów ienia ludziom , że  
m undur ten był... sfałszow any, jak  
legitym acje bandytów kolejow ych.

Jak się dow iadujem y, M ichalis  
po zw olnieniu z aresztu odgrażał się  
ojcu sw ej ofiary, że go żabi  je za do­
niesienie do policji. N ależałoby w ięc 
tem u zapobiec w sposób stanow czy, 
aby pokrzyw dzony starzec— kaleka  
nie był zm uszony trw ać w ciągłej 
obaw ie o sw e życie.

Wielka kradzież.
W arszaw a, 3. 8. Tel. w ł. —  D o skarbca  

w irszaw skiej dyrekcji poczt w łam ali się  
nocą złodzieje i skradli znaczków poczto­
w ych na sum ę pół m  i 1 j o  n  a złotych. —  
Skarbiec był strzeżony przez kilku uzbro­
jonych w artow ników . D otychczas śledztw o  
nie doprow adziło do ujęcia spraw ców .

Trup na targowisku.
W arszaw a, 3. 8. , — W czoraj rano

na targow isko przy ul. Stalow ej przyszłe 
kilku aw anturników , którzy zaczęli roz­
pędzać przekupki, handlujące m lekiem i 
nabiałem . Zaalarm ow any krzykam i po­
sterunkow y aresztow ał przyw ódcę aw an ­
turników W ary  szew skiego i usiłow ał od ­
prow adzić go do kom isarjatu. W drodze  
kilku przyjaciół W aryszew skiego usiłow ało  
go odbić. Z pom ocą posterunkow em u nad  
biegło dw óch policjantów , a gdy dokoła  
zbierał się coraz w iększy tłum , jeden z po ­
licjantów dobył rew olw eru, ostrzegając, że 
będzie strzelał. B rat aresztow anego Sta­
nisław W aryszew ski rzucił się na niego z 
laską. W obronie w łasnej posterunkow y  
w ystrzelił, zabijając W aryszew skiego na  
m iejscu. W m iędzyczasie tłum w zrósł do  
bardzo znacznej liczby, lecz w tej sam ej 
chw ili nadjechało auto z policjantam i, któ­
rzy przyw rócili porządek i aresztow ali kiV  
kanaście osób.

Płk. Beck o Pomorzu.
W icem inister spraw zagranicznych pfK . 

B eck udzielił w yw iadu korespondentow i 
paryskiego „Le Petit Parisien", w którym  
stw ierdził niezaprzeczalną polskość Pom o­
rza i doniosłość jego, szczególnie handlo­
w ą dla całego państw a, którem u daje do­
stęp do m orza. P. B eck zaznaczył, że Pol­
ska nie ustąpi nigdy ani piędzi ziem i po­
m orskiej.

O św iadczenie to jest tem donioślejsze, 
jeżeli się zw aży polityczną przeszłość w i­
cem inistra B ecka.

Murzyni zjedli komisarza.
B ruksela, 3. 8. . t ’ —  K om endant  

w ojsk kolonjalnych, które tłum iły za­
burzenia w śród szczepów m urzyńskich  
w K ongo, odnalazł szkielet kom isarza  
B allota, zjedzonego przez m urzynów . 
G łow ę kom isarza B allota w ziął jako  
trofeum w ódz plem ienia.

Książę Chigi w Warszawie.
B udapeszt, 4. 8. . — W ielki m istrz

zakonu K aw alerów M altańskich, książę 
Lodow ico C higi, w yjechał w czoraj o godz. 
10 rano w raz z tow arzyszącem i m u osoba­
m i do W arszaw y. Przybył on do stolicy  
Polski dziś o godz. 7 rano.

„Weichsel Ztg.“ zawieszona.
K w idzyn, 3. 8. / . —  W ychodząca w

K w idzynie „W eichsel Zeitung" pism o zbli­
żone do H ugen berga, została zaw ieszona 
na przeciąg 4 tygodni.

Wstup do O.UI.P.!
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K Ą C IK  R A D IO W Y
Koncert z udziałem Hermana Hornera. 

W e w to re k  4 . V IIL  w  p o p u la rn y m  k o n c e r­
c ie ra d jo w y m  w  w y k o n an iu o rk ies try F il­
h a rm o n ii W a rsz aw sk ie j p o d d y re k c ją K a ­
z im ie rz a W iłk o m irsk ieg o , w e ź m ie u d z ia ł, 
ja k o  so lis ta , d o sk o n a ły  b a s o p e r z a g ra n ic z ­
n y c h , H e rm a n H o rn e r , k tó ry p o p isz e s ię  
ta le n te m  śp ie w a c z y m w a rja c h V erd ieg o  
i C z a jk o w sk ieg o , p e łn y c h w y raz u i ro m a n ­
ty c zn e g o p o d ło ża . P o z a te rn w  p ro g ram ie  
—  M o n iu sz k o G a ll i S c h u m a n n . (r j.)

Ś ro d a  5  s ie rp n ia .
Poznań. 7 .1 5 — 8  0 0 G az e ta P o ra n n a .  

1 3 .0 5 — 1 4 .0 0 K o n c ert g ra m o fo n . 1 4  0 0 — 1 4 .1 5  
N o to w a n ia g ie łd y p ień , i z b ó ż .-to w a ro w ej.  
1 4 .1 5 — 1 4 .3 0 K o m u n ik a ty  g o sp o d . ro ln . 1 7 -3 0  
— 1 8 .0 0 A u d y c ja d la d z ie c i. 1 9 .0 0  — 2 0 .3 0 D o ­
d a tek d o G a ze ty P o ran n e j. 2 0 .3 0 — 2 1 1 5 R e ­
c ita l o rg an o w y  p ro f . F e lik sa N o w o w ie jsk ie ­
g o . 2 1 .1 5 — 2 2 .0 0 W ie c z ó r p ie śn i p o lsk ic h .  
Z o fja L esz c zy ń sk a (so p ran ) . K a je ta n K o p ­
c zy ń sk i (b a ry to n ) .

Warszawa. 1 1 .4 0 P rz eg ląd P ra sy K ra jo ­
w e j. 1 1 .5 8 S y g n a ł c z a su 1 2 .1 0 M u z y k a g ra ­
m o fo n . 1 3 .1 0 K o m . m e te o r . 1 4 .5 0 K o m u n i­
k a t g o sp o d a rcz y . 1 5 .4 5 K o m u n ik a t h a rc er ­
sk i. 1 6 .0 0 P ro g ra m  d la d z ie c i n a jm ło d sz y ch . 
1 6 .3 0 M u z y k a g ra m o fo n . 1 6 4 5 K o m u n ik a t 
C e n tr. B iu ra  H y d ro g ra f. 1 6 .5 0 „ R a d jo  w śró d  
n au cz y c ie li" . 1 7 .1 5 M u z y k a g ram o fo n . 1 7 .3 5  
O d cz y t z e L w o w a . 1 8 .0 0 M u z y k a le k k a . 
1 9 .0 0 R o zm aito śc i. 1 9 .2 0 M u z y k a g ram o fo n .  
19.40 S k rz y n k a p o c z to w a ro ln ic za . 19.55 
K o m . M e te o r. 2 0 .0 0 P raso w y D zien n ik R a -  
d jo w y . 2 0 .1 0 K o m u n ik a t sp o rto w y . 2 0 .1 5  
K o n c e rt so lis tó w ,B e rta C raw fo rd (so p r .)^  
L u c ja n B u d k ie w ic z (w io lo n c z j, M iec zy ­
s ław S a lec k i ( te n o r) . 2 2 .2 0 K o m u n ik a ty ^  
2 2 .3 0 — 2 4 .0 0 M u z y k a le k k a i ta n ec zn a .

Katowice. 1 2 .1 0 K o n c e ttL g ram o fo n .  
1 4 .5 0 K o m u n ik a t g o sp o d a rc zy z W a rsz a w y .  
1 5 .1 0 K o m . P o lsk . Z w . Z rze sz . G o sp o d . 
W o j. Ś l. 1 5 .4 5 In te rm e z z o * m u z y cz n e .

1 7 .1 0 K o n c ert g ra m o fo n . 1 9 .0 0  C o d z . O d c in e k  
P o w ieśc io w y . 1 9 .1 5 R o zm aito śc i. 1 9 .3 0  
K p t. R o m a n S u m o w sk i: W  ro cz n ic ę s trac e ­
n ia T rau g u tta . 1 9  5 0 K o m . Z w . W y n a ­
la zc ó w .

Wilno. 1 6 .0 0 A u d y cja d la d z ie c i. 1 6 .3 0  
K o n ce rt d la m ło d z ie ży (p ły ty ). 1 7 1 0 K o n ­
c e rt p o p u la rn y (p ły ty ). 1 5 .1 5 F e lje to n h u ­
m o ry s ty cz n y . . ,

Lwów. 1 2 1 0 ‘ K o n c ert g ram o fo n . 1 5 .1 0  
M u z y k a g ram o fo n . 1 5 .4 5 L w o w sk i k o m u n i­
k a t h a rc ersk i. 1 6 .3 0 M u z y k a g ram o fo n .  
1 7 .1 0 Ś w ia t z a in te reso w a ń i tro sk w sp ó ł­
c z e sn e g o  p o k o le n ia . 1 7 .2 5 M u z y k a  g ra m o fo n . 
1 7 .3 5 N asz e k ró le w sk ie ry b y 1 9 .2 0 A rje i 
p ie śn i w  w y k . j .. S a b in y G riff ló w n y

Londyn-N-* i. nal. 2 L "5 M u z y k a k a m e ­
ra ln a , H e rb e rt H ey n e r (b a ry t.) , A d ila  
F a c h ir i (sk rz y p c e) i L o fo rt.

Frankfurt n M. 1 9  4 5 „ C a v a le ria R u -  
s tic a n a" o p . M a sc ag n ie g o .

Bukareszt. 2 1 .0 0 R ec ita l sk rz y p co w y : 
N e s to re sco . 2 1 .4 5 R e cita l fo rte p . N a d ji  
C h eb a r.

a Stockholm. 1 9 .4 5 K o n ce rt so lis tó w , 
M a rg it i A strid  S ten e (2 fo rte p .)

Rzym. * 2 1  C O ,J  a u s t ‘’ o  |p .w  5  a k ta ch  
G o u n o d a .

Berta Cravford w radjo.

W  ś ro d ę , 5 . V IIL  o  g o d z . 2 0 .1 5  w  ram ac h  
k o n c e rtu so lis tó w  w y stą p i ty m  raz em  s to ­
ją ca n a w y so k o śc i n a jb a rd z ie j w y b re d n y c h  
w y m a g a ń so p ran is tk a k o lo ra tu ro w a p . 
B e rta C rav fo rd , k tó ra o d śp ie w a k ilk a p o -  
p u la rn y c h i c ie k a w y c h a ry j o raz p ieśn i.  
D ru g im  z k o le i so lis tą teg o w ie c zo ru b ę ­
d z ie n a sz d o sk o n a ły te n o r , z b ie ra jąc y z a ­
s łu ż o n e o k la sk i i u z n a n ie z ag ran icą , p . 
M iec z y s ła w  S a lec k i, o b d a rz o n y p ie śc iw y m  
tim b re m  g ło su . Ś p ie w a k te n p rz y g o to w a ł 
w  k o n c e rc ie ty m  a rje z p rz ep o jo n y c h m e -  
lo d y jn o śc ią i n a s tro jem  o p e r M a sse n e ta , 
P u c c in k e g o , B iz e ta . W resz c ie p . L u cja n  
B u d k ie w icz w y k o n a n a w io lo n c ze li k ilk a  
p o p iso w y c h u tw o ró w .

C z w a rte k 6 s ie rp n ia .
Poznań. 7 .0 0 — 7 .1 5 G im n as ty k a p o ra n n a . 

7 .1 5 — 8 0 0 G az e ta P o ra n n a . 1 3 .0 5 — 1 4  0 0 K o n  
c e rt g ra m o fo n . 1 4 .0 0 — 1 4 .1 5 N o to w an ia g ie ł­
d y p ie n ię żn e j. 1 9 .0 0 — 2 0 .3 0 D o d ate k d o G a ­
z e ty P o ran n e j. 2 0 .3 0 — 2 1 .3 0 K o n c e rt so li­
s tó w . Ire n a K u rp isz  - S te fan o w a (fo r te p ian )  
Je rz y S tefan (sk rz y p c e) . 2 2 .1 5 — 2 2 .4 0 A u d y ­
c ja w o k a ln a w  w y k . p . M a rji P o m o rsk ie j 
(so p ran ) .

Warszawa. 1 1 .4 0 P rz eg lą d P rasy K ra jo ­
w ej. 1 1 .5 8 S y g n a ł c za su . 1 2 .1 0 M u z y k a g ra ­
m o fo n . 1 3 .1 0 K o m . m eteo r . 1 4 .5 0 K o m u n i­
k a t g o sp o d a rc zy . 1 5 .2 5 „ K w ia ty tru ją ce a  
d z ie c i" . 1 5 .4 5 K o m u n ik a t L O P P . 1 6 .0 0 M u ­
z y k a g ra m o fo n . 1 6 .5 0 „ P a n a m e ry k a i P a n -  
e u ro p a " . 1 7 .1 5 M u z y k a g ram o fo n . 1 7 .3 5 O d ­
c zy t z e L w o w a . 1 8 .0 0 K o n ce rt so lis tó w . L e ­
o p o ld D w o ra k o w sk i (sk rz y p c e) , A lek sa n ­
d e r M ich a ło w sk i (b a s ). 1 9 .0 0 R o z m a ito śc i. 
1 9 2 0 M u z y k a g ram o fo n . 1 9 .4 0 G iełd a ro ln i­
c z a . 1 9 .5 5 K o m . P a ń s tw . U rz . W y c h . F iz . i 
Z w . S p o rt. 2 0 0 0 P ras . D zień . R a d j. 2 0 .1 0  
K o m . sp o rt. 2 0 .1 5 M u z y k a le k k a z e L w o w a.  
2 1 .3 0 S łu c h o w isk o . 2 2 .2 0 K o m u n ik a ty . 2 2 .3 0  
K o n c ert so lis ty  z K ra k o w a.

Katowice. 1 2 .1 0 K o n c ert g ra m o fo n . 1 3 .1 0  
K o m u n ik a t m e te o r , z W a rsz aw y . 1 5 .1 0  
K o m . P o lsk . Z w . Z rz esz . G o sp o d . W o j. Ś l. 
1 7 .1 0 K o n ce rt g ram o fo n . 1 8 .3 0 K o n c ert so ­
lis tó w z W a rsz aw y . 1 9 .0 0 C o d z . o d c in e k  
p o w ieść . 1 9 .1 5 R o z m a ito śc i. 1 9 3 0 P . S ta n i­
s ła w  N itsc h : „ Z e św ia ta —  z d a rz e n ia , o d ­
k ry c ia , lu d z ie " . 2 0 .1 0 K o m u n ik a t h a rc ersk i.

Wilno. 1 2 0 5 — 1 3 .1 0 M u z y k a le k k a (p ły ­
ty ) . 1 7 .1 0 M u z y k a o p e ro w a. 1 8 .0 0 K o n c ert 
k o m p o z y to rsk i E u g . D ziew u lsk ie g o . 1 9 0 0  
S k rz y n k a p o c z to w a . 1 9 .2 0 „ U  p ro g u n o w e ­
g o se zo n u k in o w e g o " .

Lwów. 1 2 .1 0 K o n c e rt g ram o fo n . 1 5 .1 0  
M u z y k a g ra m o fo n . 1 5 .4 5 L w o w sk i k o m u ­
n ik a t L O P P . 1 6 .0 0 M u z y k a g ram o fo n . 1 7 1 0  
P o g a d a n k a „ F ro issa r t, p ie rw sz y re p o rte r  
św ia ta " . 1 7 .2 5 M u z y k a g ra m o fo n . 1 7 .3 5  
„ C ze rw o n o g ró d i g ro d y c z e rw ień sk ie" . 1 8 .0 0  
K o n ce rt so lis tó w .. 1 9 .0 0 R o z m a ito śc i. 1 9 .2 0  
P o g a d a n k a lite rac k a . 1 9 .4 0 M u z y k a g ra ­

m o fo n . 2 0 1 5 K o n c ert m u z y k i lek k ie j.
Stuttgardt - Muehlacker. 2 1 .0 0 S e re n a d y  

o d e g ra o rk . f ilh a rm .
Wiedeń. 2 1 .0 0 H ay d n -B ru ck n er , k o n  

c ert o rk ie s try  sy m fo n .

S ta te k  p o ls k i „ J a d w ig a "  
o s ia d ł n a m ie liź n ie .

G  d y n i  a , 3 . 8 . —  D n ia 2 . h m . o s ia d ła  
n a d z a to k ą G d a ń sk ą ta k g ę s ta m g ła , ż e n a  
k ilk a m e tró w  n ie b y ło  m o ż n a n ic sp o s trz ec .  
W  c z a s ie te j m g ły , p o p o łu d n iu , s ta tek  
„ Ż eg l. P o lsk ." „ Ja d w ig a " o p u śc ił p rz y s ta ń  
w  G d y n i, u d a jąc s ię w  p o d ró ż n a H e l v ia  
S o p o t. N ie d a le k o O rło w a s ta te k o s iad ł  
n a m ieliź n ie . P rze je żd ż a jąc y  m n ie jsz y s ta ­
te k „ H a n k a" p o śp iesz y ł n a p o m o c d la p rz e ­
ję c ia p a sa ż eró w . P rzy m an e w ro w a n iu i 
te n s ta te k o s ia d ł n a m ie liź n ie , w sk u te k  
c ze g o p a saż eró w  z e s ta tk u „ Ja d w ig a " n ie  
p rz e ję to . O k o ło z w o ln ie n ia z m ielizn y  s ta t­
k u „ Ja d w ig a " p rac o w a ły trz y h o lo w n i­

k i. (k .)

Tylko trochę.

U  p o śre d n ik a m ałż eń s tw :

—  N o , c zy m ac ie d la m n ie o d p o w ie d n ią  
k a n d y d a tk ę ?

—  O tak ! S z a n o w n y p a n  b ę d z ie z ac h w y  

e o n y . M a c u d n e o c zy ! N ieb iesk ie , ja k c h a ­
b ry . Je d n em  c o p raw d a , tro ch ę z e zu je , a le  

ty lk o tro c h ę , o d ro b in ę ...

W y d a w c a

„ G a z e ta W ą b rz esk a " S p . z o g r. o d p . 
R e d ak to r o d p o w ied z ia ln y :

A n to n i C ze rw iń sk i, W ą b rz e ź n o , G ó rn a 3 . 

Z a o g ło sze n ia R e d ak c ja nie odpowiada.
Druk; Drukarnia Toruńska S. A. 

w Toruniu.

P ie rw s z e n a jn o w o c z e ś n ie js z e

k in o d ź w ię k o w e

S Ł O N C E
w ła ś c ic ie l F r . S z y m a ń s k i.

2  o s o b y n a 1 b ile t

W  ś ro d ę , c z w a rte k  i p ią te k  o  8 4 5 w ie lk a  p re m je ra f ilm u

ODSZCZEPIENIEC
Cały obraz w pięknych kolorach naturalnych. — W roli gl. Ryszard Dix, Nobile Johnson, 

Jane Johnson, Bernard Leigd i wielu innych. — Jako nadprogram przecudna komedja 
— oraz nowy tygodnik. —

U W M ia iiM iW H lH lliie  M I,* lłlllH ' ll ,ll ,li,llllilH ™ ^ ^ M g ^ ^ ^ j^u ^ ^ ^ ^ ^^ Q 2 p o ę2 y n a m ^v y św ie th ^sz e re^ trak c y jn y c h  sz la g ie ró w  f ilm , o  fa sc y n u ją ce j tre śc i.

K B N O  Jako 1-szy z najlepszych filmów najlepszy,

DWÓBWWZESKI
w ła ś c .: J a n K a c z y ń s k i.  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Następne filmy:

„Owoc zakazany**
I

„ T a je m n ic z a l im u z y n a ’ *

P rz e ta rg  p rz y m u s o w y .
W  d n ia ch  n iż e j o k reś lo n y ch sp rze d aw a ć b ę d z ie  e g z e k u to r  p o ­

w ia to w y p rz y P o w ia to w ej K a sie C h o ry c h w  W ą b rz e ź n ie , n a p o ­
k ry c ie z a le g ły ch  sk ła d ek u b e z p iec ze n io w y c h  w  n iż e j w y m ie n io n y c h  

m ie jsc o w o śc ia ch : _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ • «_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

1 . N a ry n k u  w  W ą b rze ­
źnie.

D n ia 7 . 8 . 1 9 3 1 ro k u o  
g o d z . 1 0 -te j p rz ed p o ł.

2 lu s tra  w  ram ac h  c za r ­
n y ch .

2 . N a ry n k u  w  W ąb rze ­
ź n ie .

D n ia 7 . 8 . 1 9 3 1 ro k u o  
g o d z . 1 0 -te j p rze d p o ił.

1 p łasz c z le tn i i 1 w ie r­
ta rk a .

3 . N a ry n k u  w  W ą b rz e -  
ź m e .

D n ia 7 . 8 . 1 9 3 1 ro k u o  
g o d z . 1 1 -te j p rz ed p o ł.

1 w ie rta rk a rę cz n . i re ­
g a ł z sz u fla d a m i.

4 . P rzy sk ła d n ic y K a sy  
C h o ry c h

D n ia 7 . 8 . 1 9 3 1 ro k u o  
g o d z . 1 2 -te j w p o ł.

i 
i

1 m o to r e le k tr . III P . S . 
1 b u fe t, k re d e n s , 2 n o c ­
n e s to lik i, le ża n k a , fo ­
te l.

5 . N a ry n k u  w  K o w a le ­
w ie

D n ia 8 . 8 . 1 9 3 1 ro k u o  
g o d z . 1 0 -te j p rz ed p o ł.

m asz y n a d o g ę c ia b la ­
c h y ,n o c n y s to lik .

6 . P rzy  m a ją tk u  G a p a D n ia 8 . 8 . 1 9 3 1 ro k u ó  
g o d z . 1 2 -te j w p o ł.

i w ie p rze .

7 . P rzy o b e rż y w M le-  
w ie

D n ia 1 0 . 8 . 1 9 3 1 ro k u o  
g o d z . 1 0 -te j p rze d p o ł.

1 lu s tro z sz afk ą .

8 . N a ry n k u  w  W ą b rz e ­
ź n ie

D n ia 1 1 . 8 . 1 9 6 1 ro k u o  
g o d z . 1 0 -te j p rz ed p o ł.

8 m etry ru ry 3 -c a lo w ej.

9 . P fzy o b e rży w  R y ń ­
sk u

D n ia 1 2 . 8 . 1 9 3 1 ro k u o  
g o d z . 1 0 -te j p rz ed p o ł.

1 leż an k a , k u rtk a sk ó -  
ra zn a .

1 0 . P rz y o b e rży w  R y ń ­
sk u

D n ia 1 2 . 8 . 1 9 3 1 ro k u o  
g o d z . 1 1 -te j p rze d p o ł.

1 c ie la k 4 -ro m ies ię cz n y

1 1 . P rz y o b e rży w  R y ń -  
sk u

D n ia 1 2 . 8 . 1 9 3 1 ro k u o  
g o d z . 1 1 -te j p rz ed p o ł

3 w iep rz e .

1 2 . P rz y m ły n ie w  K o ­
ła c ie

D n ia 1 4 . 8 . 1 9 3 1 ro k u o  
g o d z . 9 -te j p rz ed p o ł.

m a sz y n a d o sz y c ia , lo r ­
n e tk a . < j

1 3 . Na ry n k u w G o lu b iu D n ia 1 4 . 8 . 1 9 3 1 ro k u o  
g o d z . 1 1 -te j p rz ed p o ł.

1 le ża n k a , 2 k rz e s ła .

1 4 . W  Ja w o m ’ D n ia 1 7 . 8 . 1 9 3 1 ro k u o  
, g o d z . 1 0 -te j p rze d p o ł.

1 w ie p rz .

K u p u je
b u te lk i

1 1 tr ., ■/, I tr ., 7 , I tr.

Diwiia gml Homilii
wł.

Ł u c ja n  L e ś n ie w lc z .

Kupię 
e le k try c z n y  m o to r  
n a 2 2 0  w o lt V 4  a lb o  V 2  

K . m . (m o że  b y ć p rz e ­

p a lo n y ).

G . C ic h o c k i
M e stw in a 2 .

p rz y jm u je p ra c e w  

d o m  i p o z a d o m e m .  

W e s o ło w s k a
R y n e k  3 2 .

P rz e w o d n ic z ą c y  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o

K ra w c o w a  
ru ty n o w a n a sz u k a p ra c y  

p o z a  d o m e m . W sz e lk ie p ra c e  

w y k o n u je d o b rz e i ta n io . 

Z g ło sz en ia u l. M e stw in a u

’ p . O G IŃ S K IE J .

(Bi ivm I iwn ioiwili 
wnelliiili systemów „oryginalne" i kiajowego wyroliu 
= =  p o le c a p o c e n a c h  b a rd z o k o rz y s tn y c h -waz 

F ra n c is z e k B a lc e rs k i - Mijęiazą 
W ą b rz e ź n o .

Miesikanie 
iiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiłiiiiiu  

3 -p o k o jo w e z  k u c h ­
n ią d o w y n a ję c ia .  

U l. N o w a n r. 4 .

K u p ię
łó ż k o u ż y w a n e , sz a ję lu­
s tro i u m y w aln ię . Z g ło ­
sz e ń . d o a d m in . „ G a z e ­
ty W ą b rze sk ie j"

B u c h a lte ry jn e  
w sp ó łc ze sn e  

w y k ła d y
P a llie ra  g w ara n tu ją
w ie lo d z ied z in o w ą sa m o ­
d z ie ln o ść . W a rsz aw a  
N o w o g ro d z k a 4 8 . Z a -  
m ie jsco w i lis to w n ie .


